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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Najważniejsza kw estya zajmująca obecnie ‘um ysły  Niemców je st ta : 

czy na zebranym dzis' kongresie celnym w  K a r l s r u h e  mają być reprezen­
tanci w  ogóle z a  podwyższeniem cła na w yroby  zagraniczne, czy p r z e ­
c i w  podwyższeniu onego? — Kwestya ta , jakkolw iek na pozór bardzo pro­
s ta , w  zastosowaniu przecież do stosunków  niemieckich, rzeczywiście bar­
dzo jest zaw ikłaną, a w  skutkach swoich nawet i nas tu  w  Księstwie P o ­
znańsk im  nie pospolicie dotknąć może.

Przyznają się do tego Niemcy, że zbyt głęboko w  idealizm zabrnąwszy, 
zbyt żarliwie i wyłącznie filozofemami i dogmatami zająw szy się w  idealnym 
św iecie, zapomnieli praw ie o stosunkach rzeczywistości i niepostrzegli się 
na tem , że przem ysł angielski w zbił się tymczasem do w ysokości, która 
nie zna ani granic ani zapór i mimo wszelkich ceł i trudności w  dowozie, 
jest w  stanie zarzucić całe Niemcy w yrobam i, których ani tak tanio, ani tak 
dokładnie własne ich fabryki nie zdołają dostawić.

W idzą Niemcy, że przez to , mimo całą sw oją naukę i w iedzę, wparci 
zostali w  straszliwy dilemmat, k tó ry  im albo upadkiem przem ysłu krajo­
w ego, albo rozerwaniem związku celnego zagraża. Upaść musi p r z e m y s ł  
k r a j o w y ,  jeśli się przez podwyższenie cła wchodowego nie zapobiegnie 
swobodzie i łatwości dowozów angielskich, (którą to stratę Anglicy przecież 
znow u odpowetować mogą przez utrudnienie w yw ozu takich przedmiotów, 
jakich potrzebują Niemcy). Upaść musi j e d n o ś ć  z w i ą z k u  c e l n e g o ,  
jeśli w  miarę większej lub mniejszej potrzeby tow arów  kolonialnych angiel­
skich, jedne państw a niemieckie będą ostatecznie za podwyższeniem cła 
wchodow ego, a drugie będą temu przeciwne!

Chodzi tu  zatem o zgodę, powszechną między wszystkiemi państwami 
niemieckiemi: jeżeli się ich związek celny ma koniecznie ostać; bo wedle 
interessu własnego m ógłby się rozpaść łatw o na dwie części: na południo­
w ą  i północną.

Jeżeli istnienie zw iązku powszechnego celnego je st kw estya dla Niemiec 
żyw otną, jeśli do niego przyw iązana ich jedności moralna tak pod względem 
politycznym jako i literackim, natenczas, jednomyślność ta nieodzowna

w  kw estyi celnej, między wszystkimi państw am i Niemiec da się tylko w y­
wołać przez wym yślenie takiej zasady handlow ej, na lctórąby się mimo ró ­
żnorodnych interessów  sw oich, jednak wszystkie pzństw a p isa ły ; a w  tem 
właśnie leży całej spraw y trudność!

Niedość przytaczać tu  dotychczasowy tok praw odaw stw a handlowego, 
k tó ry  ku  podniesieniu przem ysłu krajowego za pomocą podwyższania ceł 
wchodowych ustawicznie zm ierzał; niedość doganiać kw estyi obrazami stra­
szliwej do li, w  jakiej się klassa robotftików przem ysłow ych znajduje, jako- 
by  jedynie w  podniesieniu przem ysłu krajowego tdgę i pomyślność znajść 
m ogła; bo i tok praw odaw stw a może być m ylnym , jeśli z mylnej w ypływ a 
zasady; bo dola robotników  i podniesienie przem ysłu krajowego tylko w y ­
łącznie od podwyższenia cła wchodowego nie zależy! — K w estya raczej cała 
ostatecznie wraca tu  do samych początków  teoryi handlow ej, do p ierw o­
tnych ekonomii politycznej zasad; te jedynie mogą dać podstaw ę, na któ- 
rejby interes całych INiemiec bezpiecznie się dał oprzeć,

A  tu naczelne zachodzi p y tan ie : czy jak  największa wolność handlowa 
tak w  dowozach jak  i w yw ozach; czy też jak  największe jej ograniczenie 
w  dowozie a największe oswobodzenie w  w yw ozie w iększą na kraj spro­
wadza pom yślność? — Pow tóre zapytać należy: czy w iększą trzeba mieć 
baczność na korzyści producentów , czy na korzyści konsum entów , gdy się 
Szuka nowej dla k ra ju  zasady handlowej?

W . Księstwo Poznańskie, ponieważ do zw iązku celnego nie należy, nie 
ma bezpośredniego na kongresie celnym g łosu , ale ma równie w ielki, jak  
każde inne państwo w  sprawie tej in te ress: pow inno mieć przeto też w ła­
sną swoję o niej opinią i starać się wedle możności, b y  w płynąć przez nią 
na ułożenie się spraw y w  taki sposób, jakiby interessowi prow incyi jak  
najbardziej dogodził.

Już to najprzód mamy mocne przekonanie, że jak  w  każdym innym, tak 
i w  handlowym względzie pomyślność k raju  jedynie na jak  największej 
w o l n o ś c i  zasadzać się może. W olność praw dziw a jest najpewniejszym  
i najlepszym równoważnikiem Wszelkich stosunków  społecznych; na je j za­
sadzie da się też najnaturalniej i najrozumniej urządzić przeźmian handlo-

WIEŚNIAR PODOLSKI.
ODraz z życ ia  dzisiejszego.

(  D okończenie.J

Ju ż  się naw et nie zw racał do piękne') m urow anej karczm y, sta ł ty lko  
nieruchom y, a m yślał zapew ne nie m ało , b o  się k ilkakrotnie poskrobał 
w  ogoloną czuprynę. C h y b a  niem y jest p o d ró ż n y , m ilczy bow iem  
a patrzy  jednem  okiem  przed  sieb ie , tak  uparcie, tak  zaw zięcie ja k b y  
w  szczęście patrzył.

po  długiej chwili siadł Jw an  i podpasionem i nieco końm i ru szy ł le ­
niwie. Ju ż  też z poza zasłony  deszczow ej okazały  się w ieże miasta, za­
b ły snął staw  z dala:  to T arn o p o l! już są p rzed  nim,  już m ijają lep ione 
przedm iejskie chatki.

Potężnym  głosem p rr!  zaw ołał J w a n ; konie stanęły , a nasz woźnica 
zw róciw szy się do podróżnego p rze rw ał po  raz p ierw szy długie to  m il­
czenie. No j e s t e ś m y  teraz w T arn o p o lu ; zapłaćcie mi!.

J a k  to? naciągniętym  głosem zabrzm iała odpow iedź 
Zgodziliście się ze m ną w Z barażu  za trz y  cw aucygiery żebym  was 

zawiózł do T arnopola .
D obrze! dob rze! jedź do miasta. T u  spojrzeli po  sob ie ; w zrok  

u p o ru  zdybał się ze w zrokiem  pomieszania.
J a  chcę zapłacić, ale musisz mnie zawieść do m iasta: tam  biegnę do 

p u łkow nika , bo  u niego jest kucharzem  mój kolega; od  niego wezmę 
i zapłacę.

A jak nie p rzy jdziecie? ja  będę darm o czekał i czas s tracę :
T o  pójdziesz zernną razem .

Ach! a tym czasem  chudobę mi ukradną. T o  rzek łszy  przesadził 
Jw an  nogi p rzez  w ór plew y, i bez dalszej rozm ow y usadow ił się k o ło , 
p o d ró żn eg o ; zw rócił lejcam i, zaciął konie i lepszym  od  zw yczajnego 
kłusem  pociągnął nazad ku Zbarażow i. P różne b y ły  przedstaw ienia, p ro - 
źby, gniewy, przeklinania podróżnego ; g łuchy na nie Jw an , w alił biczem, 
i w i s t a  k a r y !  h a j t a  m y s z a t y !  pędził dale'j, a dalej.

T u  p o d o b n o  w spom nieć w ypada , że do zagm atw ania te j sp raw y  
niepom ału  się p rzyk ładało  i to  także, że Jw a n  po w iększej części nie r o ­
zum iał p rzem ow y podróżnego zloźone'j z u ł a mków języka niem ieckiego 
i po lsk iego , przeplatanej przekleństw am i pięknie brzm iącem i języka M a­
dziarów . A poniew aż mimo n iezw yczajnego posp iechu  konięta p o d o l­
skie dosyć leniw ie postępu ją , nim się do  Zbaraża d o b ije , nie od  rzeczy  
będzie pow iedzieć kilka słów  o ko ledze pułkow nikow skiego  kucharza 
z obw iązanem  okiem. Jak k o lw iek  p rzed  kuchnią w ęgierską każdy  ga­
stro n o m , jak szatan przed  w odą św ięconą ucieka, niem ożna przem ilczeć,, 
że nasz p o d ró żn y  b y ł W ę g ie r  i kucharz razem ; zte'm łączy ł trzecią je­
szcze w łasność, że się napijać lu b ia ł; papr yka !  i wódka!  to cudow ne 
połączenie!. C o b y  nie b y ło  sługiwał on  tu  i ow dzie , w arzy ł jak  umiał, 
a pił ile ty lko  m ógł, aż w reszcie do sta ł się do  panka jednego , k tó ry  za 
zle ko tle ty  (miejsce zaś octu  zastępow ała w nich przez om yłkę g o tza łk a ) 
tak zaw zięcie kijem  go o trak tow ał, iż m u aż głow ę n adw eręży ł: w ypędził 
po tem  in  s t a t u  q u o ,  to  jest w  ow ym  płaszczow ym  w izeru n k u , bez  
g rosza , bo  nasz kopcidym  nie miał zw ycza ju  składać pieniądze. O b w i­
nąw szy  zatem jak  najstarannie'j c o r p u s  d e l i c t i  szukał p ro sto d u szn y  
W ę g ie r  kom itatu  i sz tu lrich terów  w  najbliższym  m iasteczku, _ O d cz a ro ­
w any  w tym  w zględzie p o b ity  k u ch arz , posłuchaw szy  cudzej ra d y  uda 
się pod opieką naszego Jw an a  do T a rn o p o la , pełen  rużanej nadziei, ze 
tam  znajdzie w yuadgrodzenie za k rzy w d y  sw o je , a razem  dostanie u-
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w ych stosunków rów now ażący dowozowe i w yw ozow e kraju  korzyści, 
z których pomyślność i dobry byt mieszkańców wynika.

Nieuważamy dalej zwiększenia ta ry fy  cła wchodowego za jedyny  śro­
dek podniesienia przem ysłu krajowego. W szakże są inne źród ła , które 
przem ysłow i krajowem u o tw orzyć, inne środki, którem i zabiezność miesz­
kańców obudzić i podniecić można.

Nakoniec, jeżeli podwyższenie cła wchodowego na granicy niemieckiej 
ma się przyczynić do w yw ołania większej pomyślności w  przemyśle tych 
k rajów , które do zw iązku celnego należą, toć w  takim razie K s i ę s t w o  
P o z n a ń s k i e ,  jako do związku nienależące, w  błogich skutkach z pod­
wyższenia ceł nagranicznych w ynikających nie będzie mogło mieć udziału, 
chyba może bardzo późno. — A  tymczasem stojąc w  obec przem ysłu nagra- 
nicznego na stopniu nie konkurenta, ale raczej na stanowisku prostego jesz­
cze konsum enta, w idziałoby się zmuszonćm o tyle drożej opłacać wszelkie 
w yroby  zagraniczne, o ile wyżej podniosłaby się opłata ceł granicznych 
niemieckich. Interess nasz zatem jest interessem wszystkich konsumentów 
a przeto razem z nimi W iel. Ks. Poznańskie wszelkiemu podwyższeniu cła 
nagr. z gó ry  musi być przeciwne! —

B e r l i n ,  dn. 12 . Lipca. — Z pomiędzy w ielu pogłosek, które obecnie 
względem obsadzenia najw yższych urzędów  w  państw ie prusk iem , kursują, 
jedna istotnie jest bardzo pomyślna. M ówią bow iem , że administracya po- 
licyi odłączoną będzie od m inisteryum spraw  w ew nętrznych, i osobny tw o­
rzyć będzie w ydział , którego naczelnikiem ma być pan Puttkammer. B ył­
by  to rzeczywiście najszczęśliwszy w y b ó r, zw łaszcza, że pan Puttkam mer 
oddawna już  jest zwolennikiem zasad now szych , i człowiekiem w  wszelkim 
względzie zacnym i uczciwym.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  d. 16 . Lipca. — Dowództwo floty franćuzkiej, k tóra ma nad 
Afrykauskiemi brzegami k rążyć, otrzym a kontr-adm irał Montagnies de La- 
roque. Odbył on kilka narad z ministrem m arynarki i był na obradach mi­
n is tró w , aby usłyszeć postanowienia co do organizacyi flo ty , k tó rą  dowo­
dzić będzie. Montagnies opuścił P aryż i udaje się na miejsce przeznaczenia. 
Jest to pierw sza komenda nad dyw izyą f lo ty , k tó rą  on odbiera, bo dopiero 
roku przeszłego w  Październiku został kontradmirałem.

P rzy  College de France jest 2 8  professorów  umieszczonych. W ym ie­
niam y tu  ich nazwiska i w ydziały. L etronne, archeologii; B inet, astro­
nom ii; L ib ri, m atem atyki; B iot, fizyki; R egnault, fizyki doświadczalnej; 
M agendie, sztuki lekarskiej; T henard , chemii; Beaum ont, historyi natu­
ralnej; D uvernoy, historyi natu ra lnej; D eportets, praw o narodów ; Miche­
le t, h isto ryą i naukę m oralną; Q uatrem ere, hebrajskiego, chaldejskiego 
i syryjskiego języka; Caussin de Perceval, arabskiego; Janbert, perskiego; 
Dcsgrandes, tureckiego; Ju lien , chińskiego, i m antschu=tatarskiego; Bur- 

nouf sanskryckiego; Boissonnade greckiego ; Saint I lila ire , greckiej i ła­
cińskiej filozofii; N isard, w ym ow y łacińskiej ; T isso t, łacińskiej poezyi; 
A m pere, literatury  franćuzkiej; Chevalier, ekonomii politycznej; Lher- 
m inier, praw odaw stw a porównawczego ; M ickiewicz, języków  sławiań- 
skich i lite ra tu ry ; Chasles północnych li te ra tu r ; Q uinet, południowych 
literatur; Raoul R ochette, starożytności. — — Ż tych 2 8  professorów 
było 2 4  zgrom adzonych, jak  zw ykle, p rzy  zakończeniu prelekcyi. Po 
otw arciu posiedzenia przeczytał p rezes, professor L c tro n e , pismo ministra

ku rs jak i od  kolegi kucharza . C o  się z nim dzia ło  w  czasie p rzy m u  
szonego p o w ro tu  do Z baraża  łatw iej po jąć  niżeli słow am i oddać. —

D arm o w ia tr  huczy  z tyłu, kap tu r na głow ę zarzuca, kapuśniaczek 
leje, a le je; darm o śmieją się karczm y ku n iem u; syren i głos żyda dola 
tu je ,  czaru jąca  w oń gorzałk i w nos m u się w ciska; goni Jw a n  aż para  
bucha z b iednych  kon ików : i nie za trzym ał s ię , aż stanęli w  m iasteczku 
Zbarażu, gdzie w ypuściw szy  z pod  opieki podróżnego , zostaw ił zdziw io­
nego i zgłupiałego W ę g ra  na środku  rynku , a sam pogonił ku  dom owi...

W  kilka dni po tem  stanęły  obydw ie  s tro n y  p rzed  sądem m agistra- 
tua łnym ; sędzia nieszczędził p racy  i m ozoły b y  się p raw d y  dow iedzieć.

O skarżycie l pow tarzał bez końca. J a k lo  by ć  m oże że ja  jestem  
w Z barażu? ja pow inienem  być w T a rn o p o lu , i by łem  już tam moi p a ­
now ie! byłem  już tam, a len liułtaj p rzek lę ły  odw iózł mnie nazad.

S ędzia skarcił su ro w o  oskarżyciela za używ anie słów  n iep rzyzw o­
itych. N ie zw ażając na to  zacięty  W ę g ie r  w rzeszczał dale'j. Za karę 
niech mnie zaw iezie do  T arn o p o la  zn o w u ; ja już tam  b y ł!  mnie tam 
potrzeba.

P rzysz ła  kolej na Jw an a ; ten indukow ał spraw ę sw oją w  ten sp o ­
sób, żê  nie b ęd ą c  zap łaconym  za drogę do  T arnopo la , odw iózł go nazad 
na miejsce zkąd się b y ł najął. W y  mnie za s traco n y  darm o czas w y- 
nadgrodzić pow inniście. Z akończył zaś Jw a n  sw oją o b ro n ę  i skargę r a ­
zem sy log izm em , k tórego  już b y ł użył na przeciw  kucharza , że iść za 
nim do  pu łkow nika nie mógł b y  nie stracić chud o b y , a czekać na niepe­
w n y  p o w ro t nie by ł obow iązany .

A leż jabym  by ł ci z a p ła c ił!.
T ak zapłacilibyście! w y k rzy k n ął Jw a n ; a p rzed  pierw szą karczm ą 

gdyśm y stan ę li, siedzieliście sobie jak p an , ani człow iekow i w ódki nie

oświecenia p. Salvandy, z którego się okazuje, że już  w  Marcu rząd kroki 
uczynił, aby zwrócić uwagę professorów przy  College de France na potrze­
bę , trzym ania się w  granicach program atu prelekcyi. Udzielenie to obra- 
chowane było na odparcie w ieści, k tóra w  tych dniach się rozszerzyła i za­
służyła na w iarę powszechną. Powiada, że rząd, chcąc wymodz rozporządze­
nie naprzeciw  Jezuitom , przyrzekł R zym ow i, że powściągnie antikatolickie 
prelekcyc Quincta i Michcleta. Drugiem pismem Salvandego wezwano zgro­
madzenie professorów , do wezwania sw ych tow arzyszów , aby trzymali się 
w  granicach programatem przepisanych. Donieśliśmy ju ż  o w ypadku prze­
głosowania. W niosek professora T henard , k tó ry  brzmiał w tych słowach: 
»zgromadzenie poleca professorom , aby się trzym ali w  prelekcyach swych 
granic przyję tych przez program at,« został odrzucony. Rozpraw iano nad 
rozmaitemi wnioskam i; T issot żądał poszukiw ania, Magendie chciał, aby 
się w prost oświadczono, że Michelet i Quinet słusznie działali. Nakoniec 
Beaumont przedstaw ił swój wniosek temi s łow y: zgromadzenie p rzy j­
muje wyjaśnienie M i c h c l e t a  i Q i n e t a  za zupełne, k tórzy  utrzym ują, 
że się trzym ali program atu; zgromadzenie przypom ina, że żaden członek 
z College de France nie miał zamiaru uchylać się od obowiązku dotrzym a­
nia przepisów  program atu podanego i przyjętego. Postanowienie to p rzy­
ję to  głosami 17  przeciw  7iniu.

Minister w o jn y , marszałek S o u lt, k tó ry  pomimo swego w ieku naj­
zdrowszym  jest dziś z całego chorowitego gabinetu , niedawno poróżnił się 
z swoim kolegą, marszałkiem Bugeaud i w ypraw ił doń swego adjutanta, 
pana Caille, z dość ostremi depeszami. Marszalek B ugeaud , jak  wiadomo, 
nie zapłacił 1 8 ,0 0 0  fr. w innych za patent na Księcia Isły ; dług ten daro­
w ano m u , ale on nie przestając na tem , zażądał malej donacyi przynoszą­
cej tylko 3 0 0 ,0 0 0  fr. rocznego dochodu, by mógł godnie reprezentować 
sw ą w ojenną sławę. Żądanie to zdawało się przesadzonem 2m u marszałkowi. 
N a t i o n a l  tak opowiada tę historję: »Kto w ygrał bitwę pud T uluzą a na­
w et pod A usterlitz, ten nie zechce znosić im pertynencyi marszałka nowej 
d a ty , k tó ry  właściwie tylko w ygrał bitwę pod Isly. P an  Soult nie tai sio 
wcale z swem niezadowoleniem, a pan Bugeaud nietylko nie odstąpi! od 
swego żądania 3 0 0 ,0 0 0  fr. dochodu, ale jeszcze nadał swym korrespon- 
deneyom to n , k tó ry  do żywego obraził starego marszałka. Nie wiadomo 
z pew nością, czy w yjazd pana Caille zostaje w  zw iązku z tą k łó tn ią , to 
tylko jest rzeczą n iezaw odną, że spór opłakany w ybuchnął między dwoma 
wielkiemi a sławnemi podporami systematu. A  jednakże pan minister nic 
powinien być tak surow ym  dla swego kolegi i powinien pam iętać, że A fry­
ka dosyć jest ubogim krajem. Nie ma tam,  tak jak  kiedyś w  H iszp an ii, 
pięknych kościołów , bogatych klasztorów  i tych godnych podziwienia M a- 
don , których ujrzenie je s t już bogactwem. Czyż chcesz panie ministrze, 
ażeby p. Bugeaud w rócił z A fryki jak  Cincinat do swego radła w Excideuil. 
B yłoby to zby t po rzym sku , zbyt po republikańsku, by łby to najgorszy 
przykład. Daj panu Bugeaud 3 0 0 ,0 0 0  franków i pogodzimy się. Fran- 
cya jest dość bogatą, b y  zapłacić sw ą sławę i wiele innych rzeczy, i nic 
będzie się wahać w  wyliczeniu summy tak koniecznej dla pogodzenia tak 
dzielnych rycerzy jak  w  oybydwaj.«

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 12 . Lipca. — Z wielkim zapałem pro jek tu ją tu  ogromne 

zakłady kolei żelaznych w  Indyach. Dzienniki angielskie zawierają długie 
doniesienia dwóch kom itetów , które kierują interessami dwóch założonych 
tow arzystw , pierwszego pod nazwiskiem »Great W estern  R ailw ay , tow a­
rzystw a bengaljskiego z 4 milionami i drugiego »Great Indian Peninsulas«

kupili jak to byw a zw yczajem , ani sami się nap ili; już ja w tenczas 
m iarkow ał że złe.

Nie nie odpow iedzia ł W ęg ie r, w estchnął ty lko  czy za T arnopolem , 
k tó ry  m u się tak w yśliznął, czy za w ódką, k tó re j sam b y łb y  się dusznie 
napił p rzy  każ:!ej z o w ych  karczem ek.

R a  stanąłem  p rzed  drugą karczm ą, przed  karczm ą Z ylberm ana ; j a ­
sny  pan musi go znać, doskonalą ma w ódkę! i zimno by ło  człow iekow i 
aż się trząsł, a oni sobie siedzieli, i nie pom yśli naw et że człow iek nie 
p ies, że mu się kieliszek w ódki należy na taką słotę. Podum ałem  sobie 
w tenczas że nie pew ne m oje pieniądze. N o ale cóż rob ić! stanąłem koło 
h iurow anki; człow iek zm arzł aż ręce  pograbiały , i konie trzeba b y ło  
podpaść : choć za kopijkę wódki ,  , t o i żyd kupi ,  naw et nasz A rędarz 
Szlom a nie żałuje pulkw aterk i jak go w iozę do T arn o p o la . I tak s tra ­
cili oni u mnie wi a r ę ,  i jak  mnie nie zapłacili przed  m iastem , p o w ró c i­
łem  nazad; te raz  niech ich diabli w ieżą sobie do  T arnopola, ja  nie głupi, 
ja  ich nie pow iozę.

R ozum ow anie b y ło  niezłe jak na w ieśniaka podo lsk iego ; a jak i sąd 
w ypad ł nie opow iem  pańs t wu ,  bo  gdy  się oskarżycie l i o skarżony  za­
częli lżyć i z ruska i z węgierska, obrażeni sędziow ie przestali m ozolić 
się nad trudnem  w yrokiem  i obydw óch  kazali w y p c h n ą ć  za drzw i.
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z 6 milionami funtów sterlingów. Imiona znane z dawniejszej administra­
c ji cywilnej i wojskowej w Indyach stoją na czele tych przedsięwzięć.

Tegoroczne towarzystwo badaczy natury w  Cambridge ukończyło ro­
boty i zapewniło dalszy swój byt przez świetne wypadki. Podobne towa­
rzystwa na stałym lądzie popierane są przychylnością publicznej opinii, tu 
zaś z tej strony kanału towarzystwo krajowe ma wiele trudności do zwal­
czenia opozycyi. Niektórzy badacze przyrody, o których mówią, źe da­
wniej dotknięci zostali osobiście, stali się z wielkich przyjaciół, oświad­
czonymi przeciwnikami. Mnóstwo głosów ograniczonych, widzi w  usiło­
waniach towarzystwa niebezpieczeństwo dla religii i dla tego sądzi, ze 
niebu się przysłuży, szkodząc towarzystwu. Inni wcale nie chcą się wda­
wać z towarzystwem w  którego kole mieszczą się ludzie rozmaitych wyznań 
i których prawowierność jest wątpliwą. Wiele mi w tej mierze powiada­
no, co na stałym lądzie zdawałoby się bajecznem; nowy dowód, że w  An­
glii obok światła wielkie są cienie i przesądy krajowe. Do takich policzyć 
należy stronnictwo puzeistów w  Oxford. Do nich i gazetę Tiemes policzyć 
należy, która w  ogromnych swych kolumnach otworzyła ogień krzyżowy, 
łżąc podłemi w yrazy dostojnych i uczonych mężów tego towarzystwa. — 
Mniemano przeto , że trudno będzie mu się ostać wśród nienawistnych mu 
stronnictw. W ypadek okazał świetną stronę pracujących około zbadania 
natury i zapewniło towarzystwu dalsze istnienie. Prezesem towarzystwa 
był IlerscheL

W  Irlandyi objawia się wrażenie Zatrważające. Na północy morder­
stwa i gwałty nie ustają; szczególniej zamordowanie pana Bell oranżysty, 
którego, gdy w otwartym powozie wracał z kościoła, wystrzałem z pisto­
letu zabił morderca, poruszyło tu Wszystkich. Dlatego nie można się dzi­
w ić, że protestanci się uzbroili. Tylko uzbrojenie się także katolików 
i wdanie siły wojennej wstrzymało w ybuch, który łatwo mógł się prze­
rodzić w  wojnę domową. Tc gwałty nie przypisują wcale polityce lub 
zemście osobistej, ale uważają je za wznowienie starej walki o posiadanie 
g run tu , jakkolwiek zdaje się rzeczą do prawdy podobną, że niechęć wie­
śniaków powiększyła się jeszcze, ponieważ ostatnie wypadki zupełnie za­
wiodły ich nadzieje. W  każdym przypadku protestanci są przeko- 
nanemi, że ich gabinet poświęca zupełnie usiłowaniom pogodzenia krajow­
ców z Anglią, które to starania zaciętość katolików jeszcze powiększyły. 
Tak mówią tutaj nietylko ci protestanci, którzy postanowili obchodzić 
w  dniu i  2. Czerwca rocznicę ich zwycięztwa nad katolikami, ale i ci, któ­
rzy od tej manifestacyi wstrzymać się postanowili. Tymczasem sędziowie 
pokoju dali się nakłonić do zwołania zgromadzenia, na które zaprosili także 
biskupów i prałatów katolickich. Spodziewają się wszyscy, żc potępienie 
tej zbrodni przez wszystkie osoby posiadające w pływ  pewien przez majątek, 
urząd lub oświecenie, nie będzie bez skutku i że energiczne wezwanie rzą­
du , ażeby silniej czuwał nad bezpieczeństwem życia i mienia obywateli 
wszystkich bez różnicy wyznań, uspokoi wzburzoną ludność. Jakże stó- 
sownem byłoby to miejsce dla 0 ’Connella. Czyż ten człowiek, który się 
sam nazywa reprezentantem całej Irlandyi, który taką potęgę, prawie nie­
ograniczoną, posiada, nic powinien przebiegać kraju od końca do końca 
i zaklinać na kolanach, jeżeli tego potrzeba, swoich współwyznawców, 
ażeby się wstrzymywali od morderstw i gwałtów? Zamiast tego przysyła on 
tam szarlatana Stecle, który nie ma żadnego znaczenia, a sam cofa się tutaj 
do izby niższej, gdzie nic dobrego nic czyni i nawet w rozprawach o bilu 
uniwersyteckim mniej zapału pokazuje jak O'Brien i opiera się jedynie temu 
środkowi w  imieniu biskupów. Pomimo tego jednakże bil ów w przeciągu 
trzech tygodni w prawo zamienionym zostanie. Koniecznym jednak obo­
wiązkiem rządu jest wystąpić z środkami, któreby mogły koniec położyć 
fizycznej nędzy ludu irlandskicgo, chociażby to nawet miało się stać kosztem 
panów i właścicieli gruntowych. Naród angielski niezawodnie wsparłby 
te usiłowania.

S z w a j c a r y  a.
G a z e t a  r z ą d o w a  k a t o l i c k i  ej S z w a j c a r y i  zawiera następujący 

odpis depeszy kanclerza Stanu księcia M e t t e r n i c h a  do c. k. austryackiego 
sprawującego interesa, pana P h i l i p p s b e r g ,  datowany z d. 10. Kwietnia
1845 .

»Odniesione przez kanton Lucerny wraz z połąćzonemi Stanami zwy- 
cięztwo nad jednym z najbezprawniejszych buntów , o jakich dzieje nad­
mieniają, jest dla pokoju świata wielkiej wagi. Zwycięztwo to ukrzepia 
wiarę w  cnoty przodków, których jeszcze wielka część szwajcarskiego ludu 
dochowuje, w  jego waleczność, przywiązanie do prawa i powinności, 
w jego ufność w  Bogu. Zwycięztwo to podawszy na pochańbienie zręcz­
nie ułożone i wielkiemi siłami wspierane plany bezbożnej party i, rokuje na­
dzieję, że tym zabiegom położy się nareszcie koniec, i kraj obdarzony bę­
dzie upragnionym pokojem. Ono każe się nareszcie wszystkim europej­
skim państwom, a szczególniej państwom ze Szwajcaryą graniczącym spo­
dziewać, £e zaród dobrego w tym kraju jest jeszcze dość silny, gdy sam  
p r z e z  s i ę  położył koniec bezrządowi, który Szwajcaryą do zguby a mo­
ralną spokojność w całem socyalnem ciele do upadku prowadził, i w  zasz­
czyt federacyi szwajcarskiej uchylić te niebezpieczne żawikłania , jakieby 
z tak nienaturalnego składu rzeczy wyniknąć musiały. Chluba, że tak

wielki cel na polu prawa osiągnięto i wywalczono, przynależy odważnej 
ludności kantonu Lucerny, Zugu i tych starodawnych kantonów, którym 
Szwajcarya swój początek i zaszczytne imie swoje w świecie zawdzięcza; 
ona przynależy sprężystości i dobrym instytucyom rządów, które, pokła­
dając w  Bogu i w swem prawie nadzieję, rzetelnie przyjęły walkę, jedno- 
zgodnie ją  prowadziły i silnie jej dokonały. Duch, jaki przy tej sposo­
bności okazał lud z władzami przełożonemi, zaręcza za to , że prawdziwa 
droga do celu aż do końca zachowaną będzie. Jest to duch niezłomnego 
dochowania zaprzysiężonej wierności i zawartego federacyjnego związku. — 
Gdy Lucerna i równo z nią myślące Stany w  tej chwili, w  której jej oręż 
odniósł zwycięztwo, bez względu na przeciwne innych Stanów zachowanie 
się, — żądać będzie od nich tylko tego, co się jej podług szwajcarskiego, 
federacyjnego prawa przynależy, gdy z odwagą wojenną umiarkowanie, 
a z determinacyą zamiłowanie pokoju połączy — tedy Lucerna i równie 
z nią myślące Stany dadzą światu wielki i bezwątpienia nic bezowocny 
przykład. W szyscy tak w  radnych salach jako też i za obrębem ich zo­
stający szanowni mężowie Szwajcaryi, pomijając polityczne i religijne 
fakeye — nie odmówią im swego poważania; zbliżenie się nawzajem nastą­
pi nieochybnie, a tak rozdzieleni bracia zgromadzą się znowu około sztan­
daru federacyi w  dostatecznej sile i mocy, by krajowym i zagranicznym 
burzycielom pokoju milczenie, a fakeyom przestrzeganie pokoju nakazali. 
Przyjazny Szwajcaryi dwór cesarsko-austryacki poświęca takiemu wypadko­
wi najszczersze życzenie. Przedkładając powyższe zdanie rządowi kantonu 
Lucerny, chciej W pan na wszelki sposób oświadczyć mu najszczersze na­
sze życzenie z tego powodu, że za boską pomocą przez swą własną i swo­
ich sprzymierzonych odwagę, wielkie niebezpieczeństwo odwrócił.«

Przyjmij W pan i t. d. (Podp.) Me t t  e r nich.
N  i e  m c y.

K r ó l e s t w o  W i r t e m b e r g s k i e .  — Druga izba obradowała na po­
siedzeniu swem 11. Lipca nad projektem do prawa względem policyi na 
kolejach żelaznych, a potem na wniosek Deputowanego Schweickharda nad 
przemysłem płócien lnianych. Kommissya wnosiła o rozpowszechnienie 
pism użytecznych względem upraw lnu,  o sprowadzenie z Belgii uprawia- 
czy lnu i robotników, o założenie dziesięciu szkół do przędzenia lnu ko­
sztem rządowym , o szkołę tkaczy, o narzędzia wyborne i doświadczone, 
i o wsparcie utalentowanej młodzieży tkaczej, aby mogła podróże odbywać 
w  kraje gdzie kwitną rękodzielnie tkacze, o udoskonalenie bielników, na to 
zażądała 5 9 ,1 5 0  złr. W szystkie te wnioski przyjęto z zapałem i jedno­
myślnie, bo tym sposobem każda podupadła gałęź przemysłu może być ra­
towaną od niechybnego upadku. Piękny przykład dla wszystkich rolników!

W  i; g  r  y .
Z P e s z t u .  — Z wielu wewnętrznych błędów, które podkopują bu­

dowę państwa węgierskiego, barbarzyńskie prawdziwie prawo kryminalne 
najpierwsze zajmuje miejsce. Nielitościwego bata nigdy nie wypuszczają z rę­
ku olbrzymie hajduki, a z pomiędzy stu naszych chłopów nie znalazłbyś je­
dnego, któregoby do krwi nim nie zbito. Niedawne to czasy, jak każdy 
węgierski szlachcic nieograniczoną miał władzę sądową nad poddanymi swy­
mi, a i teraz nawet, kiedy cząstkowa władza sądowa szlachcie została ode­
brana , a zaprowadzona w jej miejsce władza komitatowa, ciągle jeszcze 
chłop tylko jako rzecz uważany. Każdy szlachcic ma dotąd jeszcze prawo, 
zamykania poddanych swoich najmniej na 3 dni do aresztu, a prawo jak 
dawniej tak i dzisiaj jeszcze surowe jest ze względu ną chłopów, tak że i 
władzy komitatowej i samowoli sędziów powiatowych wielkie jeszcze bar­
dzo pozostało pole. Często bardzo wydarza się w W ęgrzech, źe mieszkań­
cy całych wsi przed komitat powołani, en masse wskazani zostają na chło­
stę , którą każdy z tych nieszczęśliwych z kolei publicznie ną rynku odbiera. 
Wskazanych wszczepiają w  machinę na ten cel zrobioną, a dwóch hajdu­
ków z jednej i drugiej strony postawionych w długich pauzach wyliczają 
baty tak mocne, że aż skórę przecinają; zdarza się nawet, że się hajduki 
zmieniają, a tak są skrupulatni w  pełnieniu Swego obowiązku, że kiedy 
czasami słabo uderzą, poprawiają się natychmiast, nie rachując bata, który 
im się nie udał. Przepędzają oni w  ogóle całe życie na biciu; jeżeli kogo 
przed sąd pow ołują, a ten w  te tropy za nimi nie idzie, zaraa biją, jeżeli 
kogo pochwycą na podejrzanym uczynku, i Wtenczas b iją , ciągnąc go 
przed sąd za sobą. Na podobne obchodzenie wystawieni nie tylko chło­
p i, ale wszyscy nadto, którzy nie należą do szlachty, z wyjątkiem oby- 
watelów 49 miast wolnych królewskich. Stąd każdy łatwo przekonać 
się może, że w  narodzie takim przy podobnem obchodzeniu się, wszelkie 
wyższe uczucia narodowe, jakich żąda partya Madziarska, owo zaufanie 
do siebie, i szlachetna duma,  jakiego wymagają mężowie związku opiekuń­
czego , przytłumiają się i usypiają. Do barbarzyńskiego owego prawa kry­
minalnego należy także tak nazwane prawo dorywcze , które pozwala władzy 
komitatowej, przytrzymanych rozbójników, podpalaczów, a w wielu ra­
zach i złodziejów, bez poprzedniej inkwizycyi, i i  zaniechaniem wszelkich 
form praw nych, tracić. W  skutek tego prawa wielu niewinnych padło 
już ofiarą, ponieważ zbrodnia ich władzy komitatowej w pierwszym popę­
dzie daleko gorzej została wystawioną, jak istotnie była. Tak dalece na­
wet to posunięto, źe rząd się w to wdać musiał, i odebrał wielu komita-
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tom praw o dorywcze. Nadzwyczajne nadużycia* w ydarzają się bardzo często, 
a i zeszłego roku podobny przypadek miał miejsce w  komitecie Turockim, 
gdzie pewien woźnica przez pana swego zbity bez miłosierdzia, w  rozpaczy 
dom pański podpalił, a źe właśnie wtenczas po w ielu miejscach w ydarzały  
się pożary , bez wszystkiego został stracony. Niedawno temu cała gmina 
w iejska szlachecka w  K ovago-Eocrs w  komitacie żuładzkim , nie wachała 
się 2 złodziejów — rozumie się nieszłachty — którzy w  nocy się zakradli, 
nie mając przytem  bynajmniej m orderczych zam iarów , publicznie ukamie­
nować. Podczas przeszłego sejmu w ypracow ano wprawdzie na posiedze­
niach pow iatow ych nowe praw o krym inalne, na liberalniejszych oparte 
zasadach, praca ta jednakże nie zyskała potwierdzenia sejmu.

W  wielu komitatach przygotow ują petycye do króla z prośbą o usunię­
cie albo przynajm niej osłabienie w pływ u Rossyi na pograniczu. P rzy  po­
miną] ą sobie jeszcze, jak  zuchwałe w ystępow ał rząd R ossyjskina przeszłym 
sejmie; dziw ną atoli jest rzeczą, źe rząd nasz na wszystkie te przedstawie­
nia wcale nie odpowiada.

Co jednakże na pochwałę szlachty W ęgierskiej powiedzieć m ożna, jest 
t o , źe sama coraz bardziej zaczyna nakładać na siebie podatk i; w  komitacie 
Csongradzkim stanął Gabriel Klausal na czele 5 0  szlachty , i w szyscy razem 
zobowiązali się do płacenia tak nazwanego podatku dom owego, co wielką 
jest ulgą dla błędnego lu d u , k tó ry  sam dotąd opłacać musiał podatki.

Z i e m i a  S i e d m i o g r o d z k a .
Z B r a s s o w y  (Kronstadt) dnia 2 4 . Czerwca. — W łaśnie otrzym aliśm y 

niezawodną w iadom ość, źe rząd multański potrafił stosownemi środkami pa­
nującą od niejakiego czasu w  niektórych dystryktach tegoż księztwa zarazę 
na bydło wytępić. Doniesienia od rozmaitych w ładz w  Multanach i na W o - 
łoszczyznie zgadzają się zupełnie, ze tamtejsze rogate bydło całkiem jest 
zdrowe. W  skutek tych pom yślnych doniesień, w ydała przynależna c. k. 
władza do kontum acyjnych urzędów  w  Ziemi Siedmiogrodzkiej rozporzą­
dzenie, aby dla przybywającego z Multan i W ołoszczyzny bydła przypisane 
dwadzieścia i jeden dni kontumacyi zniesiono, bydło zaś aby tylko przeglą­
dano, a gdzie okoliczności pozw alają, aby je  w  wodzie spławiono i przez 
granicę przepuszczano.

T u r c y a.
K o n s - t a n t y n o p o l  3 . Lipca. — Między Maronitami i Drażami stanął 

układ rozejmowy, mocą którego przyrzekły  te nienawistne plemiona puścić 
w  niepamięć dawniejsze zgrozą przejmujące w y p ad k i, a nadal niedopuścić 
prześladowań i okrucieństw. Czas okaże, czy przyrzeczenia dochowane 
zostgną.

— Od czasu wybuchnięcia niespokojności w  S yry i każdy w edług swej 
woli chciał ich przyczynę wytłumaczyć. Jedni utrzym yw ali, ze Anglia nie­
zadowolona z ostatnich postanow ień , dotyczących okręgów mieszanych,

nakłoniła Drttzów do pow stania, inni zarzucają Wystąpienie Maronrtów i 
mieszają w  to Francyę i A nglję, nakoniec w ielu , a tych nawet jest naj­
więcej , oskarżają p o rtę , źe ona rzuciła iskrę tćj walki dla zdruzgotania 
chrześcijan, przyw rócenia swej w ładzy nieograniczonej za pomocą tych za- 
w ichrzeń, rozbrojenia Libanu i pokazania E u rop ie , źe interweneya mocartsw 
chrześcijańskich jest tylko powodem anarchji. Podobnie utrzym ujący w i­
dzą tego dow ody w  bezkarności m orderców, pomimo przedstawień konsu­
lów , w  ciągu kilku tygodni, które poprzedziły te w ypadk i, w  opóźnieniu 
wykonania postanowień, dotyczących okręgów m ieszanych, w  dymissji Es- 
sard baszy i zastąpieniu go przez W edżihi baszę, którego słabość i znana 
nieudolność, dały wiele do czynienia rządow i w ów czas, gdy W edżihi ba­
sza by ł gubernatorem  B osnii, w  odwołaniu kapitana baszy , k tó ry  miał 
w Bejrucie trzy  okręty liniowe, piec czy sześć, fregat, korw ety, inne lekkie 
statki, 8 0 0 0  ludzi do w ylądow ania, nakoniec w  całem postępow aniu władz, 
które w  ciągu tych zawichrzeń nie przedsięwzięły żadnego środka stosowne­
go do przytłum ienia tychże.

W  czasie obiadu danego przez Sułtana na cześć wielkiego księcia Kon­
stan tyna , wielkie uczynił wrażenie następujący w ypadak. Zwyczajem u- 
święcone trzy  toasty spełniono, p ierw szy w niół książę za zdrowie Sułtana, 
drugie wielki W ezyr za zdrowie M ikołaja, trzeci R isa basza za zdrow ie 
wielkiego księcia, w  tein nagle wstaje S ir S tratford  Canning, kiedy nikt 
się więcej toastów  nie spodziewał i rzek ł: »ja w noszę, jako najstarszy 
z koła tutejszych dyplomatów, imieniem moich tow arzyszów  toast, k tó ry  za­
pewne znajdzie oddźwięk we wszystkich sercach. Na zdrowie szacowne mo­
narchy, dzierzyciela obszernych krain  osmańskich, k tó ry  przez rozumne re­
formy, przez rozszerzenie ośw iaty i umiejętności stara się swój lud oświecić 
i państw o umocnić; um ocnienie, tak  konieczne dla równow agi E uropy. A  
więc na trw ałą  zgodę i dobre porozumienie całej E uropy  i wysokiej P o r ty ! 
Za zdrow ie Sułtana Abdul-M edschid-Khana, dobroczyńcy państw  sw oich.«

G r e c y  a.
A t e n y ,  dn. 6. Lipca. — Przed dwoma miesiącami Kolokotronis w n io - 

sek uczynił w izbie deputowanych do objaśnienia bliżej ar.t. 64 . konstytucyi, 
a był następujący: Deputowani ze stanu w ojskow ego, morskiego i cywil­
nego co posunięci zostali w  stopniu lub otrzymali dochody swe powiększone 
ze skarbu , przestają być tem samem deputowanym i i tylko pow tórnie zasia­
dać m ogą, jeżeli na nowo zostaną w ybranym i. Na dniu 30 . Czerwca w nio­
sek ten przyjęto  i uważano to za m ałą klęskę dla ministerstwa. Tymczasem 
na dragi dzień środek ten wzięto pod rozwagę i przew yźką dwóch głosów 
odrzucono. W praw dzie naprawiono klęskę zadaną m inisterstw u, ale nie 
zatarto podejrzenia, źe słabo stoi ono w  opinii senatu.

Zdaje się , że wielki książę zwiedzi A teny. Spodziewają się tu  także 
księcia Montpensier.

O B W IE S Z C Z E N IE .
C elem  pom ieszczenia w ojska podczas tego ­

ro czn y ch  m anew rów  je sien n y ch , m ających się 
o d b y ć  p rzy  końcu  miesiąca S ierpnia r. b . w szy ­
scy  w łaściciele dom ów  ponosić  m uszą n a tu ra l­
n y  inkw a le ru n ek , k tó ry  w  stosunku  do  o b ecn e­
go inkw aterunku  o drugie ty le  pow iększony  
będ z ie ; uw iadom iam y o tem  właścicieli dom ów , 
a b y  zaw czasu stosow nie się p rzygo tow ali do 
tego.

K lo b y  zaś p rzy p ad a jący  na siebie inkw ate- 
ru n ek  życzy ł w y n a jąć , m oże stosow ne do tego 
aż do  6. S ierpnia r. b. uczynić zaw iadom ienie 
do  u rzędu  serw isow o-kw aterniczego.

P o zn ań , dnia 7. L ipca 1815.
M a g i s t r a t .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a r i s k i  w  P o z n a n i u .

D o b ra  ziem skie Z i e l e ń  ci  n o  w  po  wiecie K o ­
ściańskim , p rzez  D y rek cy ą  Ziem stw a oszaco­
w ane na 26,901 Tal. 8. sgr. m a j ą  b y ć  d n i a  7. 
P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 5 .  r. p rzed  południem  o 
godzinie lO tej w  m iejscu zw yk łych  posiedzeń 
sądow ych sprzedane. T axa w raz z w ykazem  
hipo tecznym  i w arunkam i p rzejrzane by ć  mogą 
w  właściwe'm b ió rze  S ądu  naszego.

W ie rzy c ie le  realn i z p o b y tu  niew iadom i:
1) Anna i U rsu la rodzeństw o  K raszkow scy,
2 ) sukcessorow ie P io tra  Sibilskiego i H elena 

ow dow iała S ib ilsk a , te raz  zamężna S ternal,
3 )  opiekun Jó zefa  K ubickiego,
4) A ntonina i M aryanna rodzeństw o  Banaszka,
5) W ik to ry a ,  K aro lin a , Jó z e f , rodzeństw o  

B eroszyńscy , resp. op iekun tychże,
zapozyw ają się na ta k o w y  publicznie,

P o zn ań , dnia 12. L u tego  1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a n s k i ,  W y d z ia łu  I.

O B W I E S Z C Z E N I E .  
N astępujące m assy d ep o z y tu  naszego:

1) Agniszki C hruścielsk iej w ilości
2 T a l. 20sgr. " fen

2) Ja n a  P aprzyck iego  . . 12 —  27 — 10 —
3) M aryanny S zapan t . . 11 —  4 —
4) K unigundy K ołow ro tek  4 —  29 —
5 )  F ranciszk i H auzy  . . « —  29  —
6) Ja n a  i M oniki Z olne-

ró w  m ałżonków  . . 17 —  26 —

6 —  

8 —

4 —

1 —

50 T al. 7 sgr. 5 fen.

m iędzy  temi po loneza K ościuszki g rające , są u  
m nie w  n ow ej mojej  kam ienicy p rzy  u licy C hw a- 
Iiszcwskiej N r. 10. z w olnej ręki za pom ierną 
cenę do  sprzedania.

I g n a c y  E i b i c h ,  fab rykan t instrum entów .

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 19. Lipca 1845.

Sum m a . 
niniejszem  publicznie oglaszą się.

In teresscnci niew iadom i tychże mass lu b  też 
ich sukcessorów  w zyw am y niniejsze'm , ab y  
w  przeciągu 4ch tygodni p re ten sy e  sw oje  u nas 
zam eldow ali i uzasadn ili, albow iem  po  up łynie- 
niu tegoż czasu  m assy w spom nioue jak o  bez  
w łaściciela uznane i kassie w dów  urzędników  
spraw iedliw ości do  uży tkow ania p rzekazanę z o ­
staną.

P leszew  dnia 9. L ipca 1845.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

N a B erlińskiej u licy N r. 15. są do  w ynajęcia 
dw a m ieszkania, jedno  na do le o pięciu p o k o ­
jach , z kuchn ią , s ta jn ią , w ozow nią i sk lepam i, 
a  drugie o ty luż  poko jach  na drugiem  piętrze. 
Życzący sobie obejrzeć te  mieszkania winni się 
udać do  m urgrabiego tegoż dom u lub  do kom - 
m issyonera L i t  m a n  B a s c h  na W ro c ław sk ie j 
u licy  Nr. 36 .; do  zaw arcia zaś k o n trak tu  u p o ­
w ażnionym  jest Pan R adca spraw iedliw ości 
G r e g o r .  T enże R adca spraw iedliw ości G r e ­
g o r  upow ażniony je st do  przedauia p lacu m a­
jącego na ulicy B erlińskićj 150, a na M łyńskiej 
60 stóp  fron tu .

Sześć fortep ianów  m ahon iow ych  w  najnow ­
szym  guście, o siedmiu ok taw ach  zbudow anych , 
o rganki czyli pozy tew  kośc ie lny  stóp  w y so ­
k o śc i, a JA s to p y  szeroki z donośnym  głosem, 
i l i ry ,  13 sz tuk m uzycznych  n a ro d o w y c h , a
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Obligi długu skarbowego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt, i N owej
Obligi miasta B e r lin a .............

> » ■ Łtdańska w T. .
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» W . X  Pozuańsk. 
. » dito
- - Pruss. AV"scbod.

» Pomorskie . . . 
March. Elek.i N . 
Szląskie . . . .  

dito od rządu garautownne
F ryd ryclisd ory .........................
Inne monety złote po 5 tal. ..
D isco n to ......................................

A li c j e 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 
D rogi żel. M agd.-Lipskiej . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie 
D rogi zel. Berl.-Ankaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Ankaltskie 
Drogi zet. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
Drogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
Drogi od rządu garaHtowane. 
D rogi żel. Liórno-Szląskiej . .

.  » dito Lii. B. .
• - Berl.-Szcz. Lit. A. i B,
« » Magdeb.-Halberst

Dr. żel. W rocł.-Szwidu.-Freib. 
Obligi upierw. AVroc. Szw.-Fr. 
Dr. żel. Bonn-Kolońskiej . . . 

D rogi żel. Dolno-Szląskiej . 
Obligi upierw. Doluo Szląskiej
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